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Druga rewolucja 
Tom II: Państwo ludowe 

  

Część 5 
  
  
Spadkobiercą i wykonawcą starego ruchu robotniczego stał się narodowy socja-
lizm i faszyzm. Symboliczne jest to, że organizacje robotnicze - KPD, SPD i 
związki zawodowe - były praktycznie pozbawione masowego poparcia w 1933 r. i 
musiały zaakceptować ich rozwiązanie bez oporu.  
 Symbolem przejścia od marksistowskiego do narodowego ruchu robotniczego jest 
również to, że tylko narodowo-socjalistyczne państwo ludowe spełniło stare 
żądanie i ogłosiło dzień walki klas pracujących, Dzień Majowy, narodowym 
dniem pamięci. 
    
Coś podobnego osiągnął włoski faszyzm, którego Duce - Benito Mussolini - uci-
eleśnił tę zmianę w swojej osobie, będąc najpierw przywódcą rewolucyjnego 
skrzydła Partii Socjalistycznej i redaktorem naczelnym centralnego organu 
"Avanti". Teraz, wszędzie tam, gdzie pięść już nie groziła, ale otwarta dłoń została 
wyciągnięta w faszystowskim pozdrowieniu, mógł rozpocząć się rozwój, który 
zintegrował robotników ze wspólnotą narodową na równych prawach, poprowa-
dził ruch robotniczy do zwycięstwa poprzez ukształtowanie narodowego socjaliz-
mu i położył kres walce klasowej. 
    
Ta Volksgemeinschaft ma wpływ do dziś - przynajmniej w Niemczech, gdzie zos-
tała zrealizowana bardziej energicznie i zdecydowanie niż w czasach faszyzmu. 
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Odrodzenie socjalizmu reformistycznego, socjaldemokratyzmu i związków 
zawodowych po wojnie, która została nam narzucona, jest nie tylko reakcyjne, ale 
na dłuższą metę zagraża jedności naszego narodu, która narodziła się w tak 
wielkim trudzie i poświęceniu. Ten nurt polityczny przeżył sam siebie, nie od-
powiada ani realiom, ani potrzebom ludzi, ani nawet klasy robotniczej, i może w 
najlepszym razie przynieść katastrofę. 
    
Od połowy lat sześćdziesiątych marksizm opanował znaczną część młodej elity 
intelektualnej naszego narodu. Rdzeniem tego "neomarksizmu" był i pozostał ruch 
studencki, który z kolei wkrótce stał się ofiarą ideologicznego ślepego zaułka. Re-
wolucyjna iskra nie rozprzestrzeniła się na klasę robotniczą, ponieważ 
burżuazyjna klasowa arogancja marksistowskich studentów lekceważyła potrzeby 
szerokich mas ludu, nawet wyśmiewając je jako "drobnomieszczańskie idee". 
    
Konsekwencją tego była porażka ruchu studenckiego i jego rozpad między innymi 
na zbrojnych rewolucjonistów, reformowanych socjalistów, ortodoksyjnych 
komunistów, maoistów/stalinistów i niedogmatycznych socjalistów. Interesują nas 
tylko ci ostatni, którzy w ostatnich latach osiągnęli politycznie całkiem sporo:  
    
Część Nowej Lewicy, która jest zorganizowana, na przykład, w ruchu 
antynuklearnym oraz w alternatywnych grupach i listach, musi być traktowana 
całkiem poważnie z ideologicznego punktu widzenia. Pracują tu młodzi idealiści i 
rewolucjoniści. Jak już wyjaśniłem w "Wierze i walce", należy wyjaśnić tym 
młodym ludziom, że jeśli zaczną stopniowo odrywać się od marksistowskich dog-
matów i szukać nowego rodzaju socjalizmu, nieuchronnie wpadną pod urok 
faszystowskich - jeśli nie narodowosocjalistycznych - idei. 
    
Odkąd niedogmatyczna lewica zaczęła poważnie zajmować się słabościami 
marksistowskiej dogmatyki, niepostrzeżenie zbliża się do nas, nie chcąc tego, nie 
zdając sobie z tego sprawy i zachowując swoją bezmyślną, pseudomoralistyczną 
"antyfaszystowską" frazeologię.  
    
Tak więc narodowi socjaliści i niedogmatyczni socjaliści - co prawda również 
maoiści/staliniści - zgadzają się w różnych punktach krytyki kapitalizmu i anty-
semityzmu, obaj sprzeciwiają się podziałowi i podporządkowaniu świata między 
kapitalizm i komunizm mojżeszowy, szukają Trzeciej Drogi między supermocarst-
wami i ich ideologią; i są rewolucjonistami. Nowa Lewica zaczyna odkrywać 
kwestię narodową, a my zauważamy, że korporacjonizm i idee demokracji rasowej 
mają pewne cechy wspólne.  
    
Od czasu do czasu, na obrzeżach sporów politycznych, obie strony mają 
niesamowite spotkania ideologiczne: Na wiecach przeciwko sowieckiemu imperi-
alizmowi, w poparciu dla palestyńskiej rewolucji, w proteście przeciwko 
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niszczeniu środowiska. 
    
Oczywiście niezgodności zawsze przeważają, ponieważ lewica działa z zupełnie 
innego podejścia do życia, a narodowy socjalizm pozostaje niezawodnym basti-
onem przeciwko wszelkiego rodzaju niewolnictwu ubranemu w marksizm, ale w 
zakresie, w jakim młoda lewica zaczyna wątpić w marksistowskie dogmaty, 
istnieją jednak, jak poprzednio, akcenty między "prawicowcami z lewicy" a 
"lewicowcami z prawicy", między niedogmatycznymi socjalistami a rewolucyjny-
mi narodowymi socjalistami. Musimy wykorzystać te akcenty, aby przywrócić 
tym wprowadzonym w błąd młodym idealistom wiarę w ich naród, nie odbierając 
im marzeń o rewolucji. 
    
Ale nosicielem rewolucji jest cały naród - nie proletariat. 
    
Kształtem rewolucji jest narodowy socjalizm. W narodowym socjalizmie 
wszystkie narodowe, socjalistyczne i rewolucyjne prądy ostatecznie jednoczą się i 
kształtują ludowe państwo przyszłości. Pragnieniem robotników nie jest wypełnie-
nie zadania, które przeznaczył dla nich Karol Marks. Robotnik może być do tego 
zmuszony jedynie siłą. Celem robotnika jest raczej stanie się równym i 
szanowanym członkiem Volksgemeinschaft. O to właśnie walczy Narodowosocja-
listyczna Niemiecka Partia Robotnicza!  
    
Dlatego też, jeśli chcemy ustanowić państwo ludowe, a nie partyjną dyktaturę, 
musimy zwrócić się do ludu, zamiast powierzać proletariatowi zadanie, którego 
nie może i nie będzie w stanie wykonać. 
    
Niektórzy idealistyczni entuzjaści pracują dla całej LUDZKOŚCI.  
 Powstrzymajmy się tutaj również od faktu, że zarówno wysokie finanse, jak i 
komunistyczna klika przywódcza - obie pod wpływem syjonistów - nadużywają 
tych tendencji do dalszej budowy światowego państwa przymusu, które planują. 
Nawet bez tych nadużyć ideologia ludzkości pozostałaby zgubnym złudzeniem. 
Prawdą jest, że po raz pierwszy w swojej historii ludzkość stanęła w obliczu nie-
mal nierozwiązywalnych globalnych problemów, których nie można już przez-
wyciężyć w ramach państw narodowych i które wymagają wspólnych, 
nadrzędnych środków. 
    
Doświadczenie uczy nas jednak, że współpraca, a nawet fuzje, są możliwe tylko 
wtedy, gdy istnieje albo ważne wspólne zadanie, albo niebezpieczeństwo 
zagrażające życiu wszystkich. Nie ma to miejsca, gdy ma się na uwadze całą ludz-
kość. Wręcz przeciwnie:  
    
Biały świat zginąłby, gdyby postrzegał swoje zadanie jako promowanie reszty 
ludzkości w sposób, jakiego wymaga abstrakcyjna planetarna sprawiedliwość. Nie 
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bylibyśmy w stanie utrzymać naszego standardu życia ani poziomu rozwoju tech-
nicznego i naukowego, a nasza słabość rasowa stanowiłaby nawet wyzwanie dla 
naszego biologicznego przetrwania w takich okolicznościach. 
    
Konflikty interesów i celów między rasami są tak fundamentalne i nie do po-
godzenia, że rozwiązania ogólnoplanetarne pozostaną całkowicie nie do pomyśle-
nia przez bardzo długi czas. Nie widać też żadnego wielkiego wspólnego 
zagrożenia. To prawda, że problemy następnego tysiąclecia wymagają ponad-
narodowych jednostek politycznych - ale na bazie rasowej! 
    
To biały świat stoi przed wspólnymi zadaniami i jest narażony na te same 
niebezpieczeństwa, a nie ludzkość. Dlatego naszym celem jest również aryjska 
wspólnota narodów, a nie nierealistyczna, pełna zachwytu koncepcja ludzkości, 
która nie istnieje jako jedność i może istnieć w dającej się przewidzieć przyszłości 
co najwyżej jako mrożące krew w żyłach zagrożenie ze strony zdominowanego 
przez syjonistów społeczeństwa niewolników, w którym biała rasa jest zmuszana 
lub uwodzona do mieszańców, a tym samym znika ze świata.   
    
Sojusze i unie z obcymi rasowo narodami są możliwe i pożyteczne - jak niegdyś 
oś Berlin - Tokio - czy w przyszłości jedność rzymskiego globu. Takie są wymogi 
odpowiedzialnej polityki narodowej. 
    
Z drugiej strony "ludzkość" pozostaje iluzją, która zapomina o walce rasowej jako 
podstawowym fakcie, ponieważ jest gotowa się poddać. Wieczny pokój jest 
złudzeniem - i to nawet nie szczególnie pięknym! Oznacza bowiem koniec świata, 
jaki znamy, świata walki i męskiej próby. Byłby to paraliżujący stan końcowy 
umierającej rasy, która wycofała się do nadąsanego zakątka historii świata i czeka, 
aby zobaczyć, kto zasłoni jej oczy i rozrzuci mięso. 
    
Zobaczyliśmy, że materializm jest nieludzki, że religijny odcisk jest minioną 
epoką historii, a przywiązanie do wolności jednostki, proletariatu, a nawet ludz-
kości jest aberracją ludzkiej myśli. Tak więc nasz intelekt, podobnie jak od-
wieczne prawo natury, wskazuje nam podstawową strukturę całego życia:  
    
Po raz kolejny uznajemy prawdy narodowego socjalizmu - czy nam się to 
podoba, czy nie. 
    
To nasi angielscy towarzysze, o ile mi wiadomo, jako pierwsi po wojnie pod-
sumowali tę podstawową prawdę w krótkim i zapadającym w pamięć sloganie, 
który dziś determinuje polityczną pracę narodowych socjalistów w całym aryjskim 
świecie: 
    
Dla rasy i narodu! 
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Dla rasy i narodu! 
    
Uważny czytelnik mógł zauważyć, że często wspominałem o różnicy w ocenie 
narodowego socjalizmu i faszyzmu. W tym miejscu warto wyjaśnić tę różnicę. Nie 
robię tego, by stworzyć rozdźwięk między nami a naszymi faszystowskimi 
towarzyszami, ani nawet by udowodnić, że faszyzm jest zły:  
    
Faszyzm jest jedynym światopoglądem w naszym kręgu kulturowym, który nie 
jest wrogi narodowemu socjalizmowi. Przed, w trakcie i po wojnie faszyści 
walczyli ramię w ramię z nami, na początku - w latach dwudziestych - rewolucja 
faszystowska była dla nas świetlistym przykładem i zachęcającym sygnałem - 
Adolf Hitler: "Brązowa Koszula prawdopodobnie nigdy by nie istniała bez 
Czarnej Koszuli". 
    
Niemniej jednak narodowy socjalizm nie jest po prostu niemieckim faszyzmem.  
 Oczywiście podobieństwa w formie i treści przeważają, a różnice są jeszcze 
bardziej zamazane przez fakt, że w prawie wszystkich ruchach faszystowskich w 
białym świecie istniały i istnieją nurty narodowo-socjalistyczne. A niektóre z tych 
ruchów nazywały się faszystami zamiast narodowymi socjalistami tylko ze 
względu na taktykę polityczną. 
    
Jeśli nazywamy nacjonalizm, socjalizm - rozumiany jako korporacjonistyczna idea 
popularnej społeczności - i wiedzę o znaczeniu rasy podstawowymi fundamentami 
naszej wiary i widzimy w kapitalizmie, komunizmie i syjonizmie naszych 
głównych wrogów, szybko rozpoznajemy kluczową różnicę - faszyzm 
niekoniecznie jest rasistowski i nie widzi w syjonizmie wroga w każdych 
okolicznościach. 
    
Dlatego po wojnie istniały państwa faszystowskie - ale nie 
narodowosocjalistyczne - niezależnie od rasowego pochodzenia tych systemów. 
Najbardziej znane z nich: 
    
Argentyna pod rządami Perona, Indonezja pod rządami Sukarno, Egipt pod 
rządami Nassera i afrykańska Ghana pod rządami Kwame Nkrumaha. Tak - w 
ekstremalnych okolicznościach można by opisać syjonizm jako rodzaj 
żydowskiego faszyzmu. 
    
Tak więc, podczas gdy narodowy socjalizm świadomie ogranicza się do białej rasy 
i dlatego też utrzymuje swoją ideologiczną jedność i jedność ze względu na 
wspólne problemy, zadania i interesy - na przykład nigdy nie może być 
poważnego konfliktu między niemieckim, angielskim lub amerykańskim 
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narodowym socjalizmem - w przypadku ruchów faszystowskich musimy 
wiedzieć, że sojusze muszą być najpierw zawarte i wynegocjowane i 
niekoniecznie wynikają z ideologicznych podobieństw.  
    
Faszyzm, ze względu na brak podstaw rasowych, jest również bardziej 
zorientowany na państwo i jego formę niż my. Jego nacjonalizm jest czasami 
bardziej staromodny i nie zorientowany na przyszłość - nacjonalizm państwowy 
zamiast popularnego nacjonalizmu, takiego jak nasz. Dlatego w skrajnym 
przypadku możliwe są konflikty, a nawet wojny między państwami 
faszystowskimi, ale nigdy między państwami narodowo-socjalistycznymi. 
    
Musimy to uszanować, jeśli biali ludzie zdecydują się na faszyzm zamiast 
narodowego socjalizmu, ale towarzysze muszą być świadomi problemów 
związanych z tą decyzją. Dlatego właśnie raz tak jasno wyraziłem różnice między 
tymi dwoma ideami, nie chcąc niszczyć starego, wypróbowanego i 
przetestowanego braterstwa między rewolucją narodowosocjalistyczną i 
faszystowską. 
    
W tym tkwi sens naszego osobistego i narodowego życia. Walka o przetrwanie i 
nowy rozkwit aryjskiej ludzkości łączy nasze małe ja z potężnym strumieniem 
historii. Marzenie o nowej zaawansowanej cywilizacji powstaje na naszych 
oczach. Za kilka lat Aryjczycy wkroczą w nowe tysiąclecie swojej historycznej 
egzystencji. Tylko od nas zależy, czy stanie się ono nagrobkiem, czy pomnikiem 
nowej wielkości. 
    
My, narodowi socjaliści, chcemy kształtować porządek następnego tysiąclecia! 
Nie możemy zgadywać, jak ten Nowy Porządek będzie ostatecznie wyglądał. 
Stoimy z bijącymi sercami przed bramą do niewyobrażalnie wielkiej, pięknej i 
przytłaczającej kultury. Już jej nie ujrzymy, ale właśnie kładziemy pod nią 
podwaliny. 
    
Kto może powiedzieć, jak będzie wyglądało imperium, w którym Aryjczyk może 
ponownie udowodnić, że jest twórcą kultury, imperium, w którym wiedza i całe 
bogactwo tej ziemi będą pewnego dnia do jego dyspozycji? I nie tylko ten aryjski 
porządek świata jest naszym celem. Za nim wciąż kryje się sekretne marzenie, 
ostatni, ukryty cel: Nowy Człowiek! 
    
Nietzsche mówi: "Człowiek jest czymś, co należy przezwyciężyć".  
 Tutaj stoimy w wierze i szoku przed najbardziej zewnętrzną i ostateczną granicą 
naszego narodowosocjalistycznego światopoglądu, za którą ujawni się tylko sens 
rozwoju całego życia, sens ewolucji. Człowiek, który wyczerpuje wszystko, co w 
nim ukryte, który wyrusza na podbój wszechświata i pokonuje czas, człowiek, 
który rozumie siebie tylko jako pomost do czegoś niewyobrażalnie wielkiego i 
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nowego, który odważy się zrobić kolejny krok w ewolucji.  
    
Tutaj wojownik musi milczeć, tylko poeta może mówić. Dla tych, którzy czują 
w sobie poczucie wielkości, Zarathustra Nietzschego może dać im pojęcie o 
rzeczach ostatecznych. 
    
Jest to marzenie, które stoi za wszystkim. Marzenie tak stare jak rasa aryjska: 
    
Wszędzie aryjski człowiek budował potężne świątynie, wysokie wieże i 
potężne piramidy, aby zbliżyć się do nieba i sięgnąć gwiazd. Dziś nie mamy 
większego przywileju niż uchwycenie tego zakątka tajemnicy naszej 
historycznej istoty i naszego życia. 
    
Tęsknimy za Nowym Człowiekiem, który usprawiedliwia i dopełnia historię 
ludzkości. Człowiek jest czymś, co należy przezwyciężyć. 
    
Tylko narodowy socjalizm, który jednoczy w sobie wszystkie siły i możliwości 
rasy aryjskiej, może uformować i wyhodować Nowego Człowieka, ponieważ 
rozwój ten jest uwarunkowany zarówno duchowo, jak i biologicznie. 
Spróbujemy. 
    
Dla rasy i narodu! 
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